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O artykułach z Młyna 
możecie pogadać 
na stronie www.gj.com.pl

MBOT/i B Ć K I.IW /
15.11, Poznań 
Czerwony Fortepian, godz. 
20.00

THE CAR IS ON FiRE
16.11, Poznań
Klub Johny Rocker, godz. 
19.30

v n n  v n f i

16.11, Poznań 
Eskulap, godz. 20.00

I k W i S  B R A U G S

18.11, Poznań 
Eskulap, godz. 20.00

M a t  w

20.11, Poznań 
Eskulap, godz. 20.00

f fE Y

25.11, Poznań 
Eskulap, godz. 20.00

e S .

N ie w ie lk i bar u lokow any w  jed ne j z w ąsk ich , bocznych u liczek  K alisza . P om ieszczen ie  
w ypełn ione  po brzegi ludźm i. W  pow ietrzu dało się wyczuć intensyw ny zapach dymu  
ty ton iow ego , a każdy, subtelny dźw ięk g itary dogłębn ie  poruszał. W łaś n ie  w  ta k im , 
niepow tarzalnym  k lim ac ie  odbył s ię  I Festiw al im . P aw ła  B ergera , trag iczn ie  zm a rłe ­
go m uzyka z grupy D żem . Pub „B eK a” w  dniach 5 - 6 październ ika s ta ł s ię  bez w ą tp ie ­
nia w ie lkopolską  sto licą  b luesa.

Pierwszy dzień festiwalu był 
dniem konkursowym. Nagrania mo­
gły nadsyłać zespoły z całej Polski. 
Warunkiem przyjęcia było wyko­
rzystywanie w swojej twórczości 
brzmień instrumentów klawiszowych 
(np. klasyczne pianino, fortepian, 
piano Fendera, organy Hammonda

itp.). Organizatorzy postawili na 
„młode zespoły” , czyli takie, które 
nie mają w swoim dorobku profe­
sjonalnych wydawnictw płytowych, 
ani też podpisanych kontraktów 
z firmami fonograficznymi. Komisja 
artystyczna powołana przez organi­
zatorów postanowiła, iż w piątkowy 
wieczór wystąpi sześć kapel, które 
swoją muzykę opierają na bluesie. 
Wśród składów zakwalifikowanych 
do konkursu znalazł się również 
zespół SKANABIS z Kotlina. - Kiedy 
dow iedzia łem  się o pom yśle  wy­
słania dem a na fes tiw a l im. Paw ła  
Bergera, pom yśla łem  „w porządku, 
o k . .. i  tak  nas odrzucą, bo p rze ­
c ież  to b luesow y fes tiw a l”. A le  ku  
wielkiem u zaskoczeniu dostaliśm y  
s ię ! B y łem  ba rdzo  zadow olony. 
G ra liśm y w  k lim atycznym  pubie, 
o czym zawsze marzyłem. Juroram i 
b y ł zespó ł Dżem, co było  czym ś

monolog pod psem

niesam ow itym ! Panow ała św ietna  
atm osfera, gen ia lna  organizacja. 
Cała ekipa oraz inn i w ykonaw cy  
by li przem ili, życz liw i i  rozm ow ni 
- mówi Iwo, gitarzysta kotlińskiej 
grupy. Fenomen SKANABISÓW 
polegał na tym, iż grając muzykę 
reaggową, zupełnie odstawali od

klim atu imprezy. Poza tym  ich 
średnia wieku była nieco niższa od 
muzyków z pozostałych zespołów. 
Mimo wszystko spotkali się z w iel­
ką aprobatą publiczności, która 
po sporej dawce bluesa, bardzo 
energicznie zareagowała na ciepłe, 
jamajskie rytmy. - Cały nasz zespół 
b y ł bardzo m ile zaskoczony tym, 
że dosta liśm y się na festiwal. N ie  
spodziew a liśm y się tego zupełnie, 
ponieważ m y  gram y reggae, a inne 
zespoły, k tó re  s ta rtow a ły , g ra ją  
bluesa, bądź  b luesrocka. To, że  
zostaliśmy zakwalifikowani wywołało 
w nas burzę euforii. Przesłuchania  
konkursow e  w pub ie  „B e K a ”, ja k  
i  sobo tn i koncert pos iada ły  n iepo­
wtarzalny klimat. Jestem pewien, że 
każdy kto przyjechał, nie pożałował 
tego an i przez chwilę - twierdzi Jah 
Jah, basista SKANABISÓW.

Zespoły konkursowe, BANG

BONG! BLUES (Chrzanów), BERLIN 
BLUES (Leszno), BLUESKA (Konin), 
BRACIA I SIOSTRY (Białystok), 
KROCK (Kalisz) i SKANABIS (Kotlin) 
były bacznie obserwowane i oce­
niane przez członków grupy Dżem. 
W skład komisji wchodzili m.in. 
Maciej Balcar - wokalista, Janusz

Borzucki - klawisze, a gościem 
specjalnym był Sebastian Riedel, 
syn zmarłego wokalisty Dżemu, 
Ryszarda Riedla. Fantastyczną at­
mosferę tworzył bezpośredni kontakt 
muzyków z publicznością. Impreza 
była prowadzona przez Andrzeja 
Jerzyka, dziennikarza muzycznego 
z radia CENTRUM i zakończyła się 
kilkugodzinnym jam session. - Jam  
session by ł czym ś wspaniałym. Do 
wspólnej improwizacji mógł dołączyć się 
każdy, kto czul bluesa. Poza tym występ 
przy boku legendarnego zespołu jes t 
nie lada zaszczytem. Świetne było to, 
że m uzycy Dżemu obecni w pubie 
rozmawiali z  ludźm i i zaangażowali 
się również we wspólne granie. To 
wszystko tworzyło niezwykle rodzinną 
i  swobodną atmosferę. P o p rostu  
Jam  session do rana, tam  kró low ał 
b lues” - wypowiada się Piotr, jeden 
ze słuchaczy.

W drugi dzień odbyły się koncer­
ty finałowej trójki. Główną nagrodę, 
czyli pianino, wygrał zespół BRACIA 
I SIOSTRY z zasiadającym  na 
perkusji Mirosławem Kozłem, zało­
życielem grupy KASACHORYCH. 
BRACIA I SIOSTRY to laureat m.in. 
festiwalu „Blues w Ostródzie 2007”, 
„Blue Blues” w Częstochowie, czy 
też wreszcie Dziewiątego Festiwalu 
Tyskiego im. Ryszarda Riedla. Drugi 
stopień podium zajęła BLUESKA, 
natomiast trzecie miejsce należało 
do SKANABISÓW. - Skanbisi zagrali 
super. Zupełn ie inacze j niż zwykle, 
o w iele lep ie j. M yślę, że  trzecie  
m iejsce je s t ogrom nym  sukcesem. 
Zasłużyli na to - zapewnia Martyna 
z Jarocina. Punktem kulminacyjnym 
był występ grupy Dżem na kali­
skim stadionie. - N iepow tarza lna  
atm osfera, n iepow tarza ln i ludzie. 
M uzyka zespo łu  D żem  je s t  całym  
m oim  życiem . W reszcie  m ia łam  
okazję poznać  ich osobiście. To, 
co się  dz ia ło  w  p ią tkow y i  sobotn i 
w ieczorn ie  da śię op isać słowami. 
Trzeba to przeżyć, b y  poczuć ten  
n iesam ow ity  klim at. Je ś li chodz i 
o Skanabisów, by ł to chyba ich naj­
lepszy koncert. Byli czym ś zupełnie  
innym  na tym  festiwalu. Reakcja  
lu dz i na ich m uzykę była bardzo  
en e rg iczn a , m im o  tego, że  ich  
występ b y ł osta tn im  w  konkursie. 
Trzecie m iejsce je s t przeogrom nym  
sukcesem . P oza  tym  S kan ab is i 
byli wyraźnym faworytem  Macieja  
Balcara. Świadczy o tym dedykacja  
je dn ego  z utw orów  na koncercie  
Dżem u „ ... to  dla tych ludzi, którzy  
grają reggae”. .. Było cudownie, nigdy 
nie zapom nę tego koncertu - mówi 
jedna z uczestniczek festiwalu.

Impreza była w całości poświę­
cona pamięci zmarłego muzyka 
z grupy Dżem. Paweł Berger był 
n iesam ow itym  ins trum enta lis tą  
klawiszowym, organistą i kompozy­
torem. Jako jeden ze współzałoży­
cieli zespołu był z nim praktycznie 
nieodłącznie związany od 1979 roku. 
27 stycznia 2005 roku, podczas 
powrotu z koncertu w Rzeszowie, 
zginął w wypadku samochodowym 
na trasie A4 w okolicach Jaworzna 
w województwie śląskim.

NATALIA MIELCAREK

e n i t o k r z e s a n y d w u l y f t ć i d n i F m ł o c i z I o i a w y

M ły n ;  N ie o k rz e s a n y  d w u ty g o d n ik  

M łodz ieżow y, ko n ta k t: a d re s  re da kc ji 

2 d o p is k ie m  „ M ły n "  lu b  e - m a i l :  
M ly n @ g j.c o m .p l

M Ł Y N O W C Y : K a ro l G ó rs k i, S y lw ia  
G ry g ie l, D a r ia  S z y p u ła , M ic h a lin a  
M a rc z a k , T o m a s z  G ry g ie l, A n g e lik a  
Z a re m b a

StARSZA M ŁY N O W A :
^ 5 n ka U la to w s k a

Tym razem, w ramach cyklu Stowarzyszenia 
JAROCIN XXI - Wielki Teatr w Małym Mieście, 
w idzow ie  m ie li okazję  zobaczyć m onodram  
rosyjskiego dramatopisarza „Jak zjadłem psa”. To 
historia młodego człowieka (w tej roli Marek Sitarski) 
i jego pobytu w rosyjskiej marynarce wojennej. 
Na statku spotkało go wiele przygód, a opowieść 
o nich jest pretekstem do przedstawienia własnych 
przemyśleń. Po powrocie okazuje się, że dom, 
który zostawił wyjeżdżając na służbę, zmienił się. 
Także on sam stał się innym człowiekiem. Choć 
służba była okrutna, w sztuce nie brakuje ironii 
i sporej dawki humoru.

(kg)

A b y  p o k a z a ć  
s z tu k ę
„J a k  z ja d łe m  p s a ” , 
p o trz e b n e  
b y ło  o b s k u rn e  
p o m ie s z c z e n ie . 
W y b ra n o  
k o ry ta rz  
J a ro c iń s k ie g o  
O ś ro d k a  K u ltu ry .

http://www.gj.com.pl
mailto:Mlyn@gj.com.pl


improwizacja bez zawiech

Szkół Ponadgimnazjalnych nr 1 
w Jarocinie oraz członkowie 
grupy tea tra lne j Teatr IT ze 
Środy Wielkopolskiej. W  ostatni 
w torek na jarocińskim  rynku 
mogliśmy obejrzeć efekty ich 
wspólnej pracy na warsztatach 
teatralnych, które odbyły się ty­
dzień wcześniej w „Jedynce”. 

Z a ło ż e n ie  je s t  p ro s te :
- Ca łość je s t  oparta na ruchu  
p rz y  m uzyce  z w y łączen ie m  
zm ysłu w zroku - mówi chwilę 
przed rozpoczęciem przedsię­
wzięcia Piotr Pajkowski, opiekun 
grupy teatralnej Teatr IT ze środy 
Wlkp. - Wszystkie osoby biorące 
udział w  happeningu nie wiedzą, 
ja ka  to będzie muzyka. W iedzą  
jedyn ie  ja k  m a w yg lądać uk ład  
p o czą tko w y , re s z ta  w y jd z ie  
w p ra n iu  - dodaje.

A k to rzy  zg rom adz ili się 
pod ratuszem. Piotr Pajkowski 
om aw ia  pokró tce  sw ój po ­
m ys ł. P an i H an ia  M oska l 
i Marta Kantorska bibliotekarki 
z „Jedynki” , które od samego 
początku b io rą  czynny udział 
w tym przedsięwzięciu, zajmują 
się charakteryzacją  aktorów. 
W m ię d zycza s ie  m ło d z ie ż  
z różnych m iast poznaje się 
b liże j. P rze ch o d n ie  p a trzą  
ze zdziw ieniem  na to, co się 
dz ie je . Jeszcze  ty lko  stró j 
z agrowłókniny i można powoli 
zaczynać. Janusz Zwierzycki, 
nauczycie l z Zespołu  Szkół 
Ponadgimnazjalnych nr 1 foto­
grafuje całe wydarzenie. Jest 
jednym ze współorganizatorów, 
choć sam mówi: - M ó j w k ład  
w to w szystko je s t  ty lko taki, że  
sko jarzy łem  ze sobą dw ie  g ru ­
p y  m ło d z ie ż y  ze  Ś ro d y  W lkp. 
i  Ja ro c in a . Z  tego  p o łą cze n ia  
m oże  s ię  u ro dz ić  ja k ie ś  fa jn e  
tea tra lno -a rtys tyczne  dziecko. 
Ja je s te m  ty lk o  p o ś re d n ik ie m
- podkreśla.

Zaczęło się. Rozbrzm iała 
muzyka. M łodzież w yb ieg ła  
z podcieni ratusza i ustaw iła 
się w krąg. M a ją  zam knięte 
oczy. W chodzą w głąb kręgu 
i porusza ją  się w m istycznym 
rytmie. Piotr czuwa nad wszyst­
kim, puszcza kolejne utwory 
lu d z ie  zatrzym ują się i patrzą 
z niedowierzaniem. - Odbieram  
to  b a rd zo  po zy tyw n ie , n iech

p rzeszkadza . F a jn ie  b y  było, 
gdyby  tak ich  rzeczy  dz ia ło  się  
w ię c e j - mówi Bartek, który 
w łaśnie wraca z pracy. Starzy 
czy młodzi wszyscy obserwują 
happening. - M nie  s ię  ba rdzo  
podoba , p o  p ro s tu  je s te m  za ­
chw ycon a ! Takich im p rez  je s t  
z d e c y d o w a n ie  za  m a ło . To 
je s t  ro z ry w k a  z a ró w n a  d la  
nas, o g lą d a ją c y c h  i  d la  te j 
m ło d z ie ży  - mówi pani Iwona, 
która w ysz ła  na spacer ze 
swoją kilkumiesięczną wni 
ką. W podcieniach stoi 
chłopak. - Moim  zdaniem  tn  
się ośm ieszają. Jak  tak  na nich  
p a trz ę , to  tro c h ę  ś m ie s z n e  
je s t  - stwierdza Robert, uczeń 
gimnazjum.

Happening trwa. Aktorzy 
poruszają się jak gdyby wpadli 
w h ipnotyczny trans. Nagle 
zaczynają wciągać do środka 
przypadkowych gapiów. Nie 
obyło  s ię bez b ib lio tekarek 
z „Jedynki”. Pani Hania wraz 
córką Moniką paradują niczym 
Białe Damy pośród duchów.

W yd a rze n ie  pow o li d o ­
biega końca. Po ponad 40 
m inutach m łodz ież zaczę ła  
się rozbiegać po rynku, by po 
chw ili zg rom adz ić  się w tym 
sam ym  m ie jscu , w któ rym  
rozpoczę li. Z aczę li zrzucać 
z s ieb ie  s tro je  i odchodz ić  
w różne strony, jakby nigdy nic 
nigdy się nie stało. Pozostają 
zdum ien i w id zo w ie , k tó rzy  
m ieli szczęście  og lądać ten 
n iecodz ienny spektakl.

Emocje już opadły, wszyscy 
jednak są nadal pod dużym 
wrażeniem . - F a jn ie  b y ło  p o ­
k a z a ć  lu d z io m  co ś  in n e g o . 
T a k i r o d z a j  s z tu k i  to  c o ś  
n o w e g o , z a ró w n o  d la  n a s  
ja k  i  d la  n ic h  - mówi Jakub 
Martuzalski, uczeń ZSP nr 1. 
Młodzież z Teatru IT ceni sol 
w spó łp racę  z ja ro c in ia l 
- B y li b a rd zo  w y luzow an i, n ie  
m ie li ja k ic h ś  zaw iech , p o tra ­
fili s ię  zn a ko m ic ie  odna leźć. 
W spania ła  im prow izacja  - mó­
w ią zgodnie Agata Szymańska 
i Basia W ojtczak.

W  grudniu Teatr IT i ucznio­
wie „Jedynki” mają przygotować 
kolejny happening dla jarocinia- 
ków.

T O M O G


